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P o g r z e b  t t a r ; z a ! k a  P i ł s u d s k i e g o
J u t około godz. 10-ej odgro­

dzono w  A lejach  U jazdow skich i 
na ul. 6 sierpnia  ścisłym  kordo­
nem chodniki od jezdni. Po­
cząw szy oo piacu Trzech Krzyży 
koraon tw orzył „Strzelec", a da­
lej P rzysposobienie W ojskowe. 
W yloty u lic  zam ykało wojsko. 
Plac przy zbiegu Al. U jazdow­
sk ich  z ul. 6-go Sierpnia otoczy­
ły  oddziały 34 pułku piechoty, 
pozostaw iając tylko przejście  
jezdn ią  dla pochodu.

Od -ana ulicam i, biegnacem i 
rów nolegle od trasy  pochodu, t. j. 
p rzeaew szystkiem  Bracką, pla­
cem Trzech Krzyży i Mokotow­
ską, przechodziły  w szeregach  
organ izacje, m ające w ejść na po­
le M okotowskie od strony ul. P u ­
ław sk iej i d efilow ać przed trum ­
na Pb zakończeniu o f ’cja lr°j  
części pochodu. Tędy rów nież 
kierow ały się  w szystk ie delega­
cje krajow e, poniew aż w pocho­
dzie przez m iasto iść m iały tylko 
d elegacje zagraniczne.

N a  skrzyżow aniu głów nych  
arteryj zbierają się  najw iększe 
tłumy A l. U jazdow skie jeszcze i 
po godzinie d ziesiąte; m ają tylko 
jeden rząd publiczności na chod­
nikach. n atom iast na .placu 
przed dawną „Łobzowianką" gro­
m adzą się  takie tłum y, że np. 
przy w ylocie ul. K oszykowej sta ­
nął aż poczw urny kordon, utw o­
rzony1 przez p olicję konną, ,,S'rzc! 
ca", p olicję p ieszą  i wojsko, Kon­
ni p olicjan ci n ie zdołali pow strzy­
m ać naporu i zostali zupełńie. 
oioczeni przez tłum  i odsunięci 
w ty ł. Dopiero kordony pieszej 
itolicji w sparte kordonem  wojska  
zdołały zam knąć dostęp do jezJ 
ni.

W A lejach  ludzie stoją  na ław ­
kach. h a  parapetach okien, trzy­
mają się  żelaznych ogrodzeń

które sk ładały w-:eńce. D elegacja  demji L iteratury. Po lew ej stro-, wie państw  obcych z  odznacze-
w łościan  złożyła w ielki wifeniec 
ze zboża z orłem na szczycie.

Już o godz. 8-ej zaczęły przy­
bywać d elegacje państw  obcych  
z w ieńcam i.

W nętrze katedry św . Jana po­
woli się  zapełnia. W presbiter- 
jum po lewej stronie zasiadają  
d elegacje państw , reprezentujące  
głow y państw a. Po prawej stro­
nie zajęli m iejsca m arszałkow ie  
Sejmu i Senalu , rząd i gencrab- 
cja, przedstaw iciele  sądow ni­
ctwa, prezes N. I. K„ N ajw yższe­
go Trybunału A dm inistracyjne­
go i Sądu N ajw yższego. Dal»ze 
m iejsca zajm ują członkowuc kor­
pusu dyplom atycznego. Po pra­
wej stron ie nawy głów nej za­
siadają przedstaw iciele ducho­
w ieństw a wyznań obcych. Po tej 
sam ej stronie zasied li podsekre­
tarze stanu, posłow ie i senatoro­
w ie z w icem arszałkam i obu Izb, 
lek torzy  w yższych uczelni i 
p rzedstaw iciele Polskiej Aka-

nie nawy głów nej zajęli m iejsca ] niami zagranicznem u  
w yżsi urzędnicy, w głębi widać Po złożeniu w ieńca przez dele- 
lic-zny kler. _ gaeję rum uńską w artę honorową

Pośrodku św iątyni, przybranej °bok oficerów  polskich p ełn ią  o-

P-ozydenta na tronie zasiada T r u m n a  n a  b a r k a t h  r z ą f l L  
am basador Ojca sw ., J. E Nun-

kirem, kwiatam i i z ie len ią , na 
wysokim  katafalku > spoczywa  
trumna M arszalka. Ze sk lep ienia  
św iątyni opuszczają się  ku niej 
chorągw ie. N a trum nie —  buła­
wa m arszałkowska, szabla i czap­
ka M arszałka z orzełkiem  legjo- 
nowym. Wokół trumny płoną wy­
sokie św iece. U  w ezgłow ia leża  
w ieńce, od roaz,ny, od pana Pre­
zydenta R zeczypospolitej, rządu, 
od m arszałków  Sejmu i Senatu,
W artę honorową pełn ią o ficero­
wie. M iędzy kolum nam i nawy 
głównej przed trumną przed ka­
tafalkiem  leżą w ieńce, które za­
ścielają  kam ienna posadzkę. Po 
lewej stron ie za w ieńcam i stoją  
oficerow ie z poduszkami, na któ 
rych spoczywają odznaczenia
M arszalka P iłsu d sk ie g o .' Obok o-J przy ołtarzu, m ając przed sobą 
ficerów  polskich stoją  oficero-1 klęcznik, okryty kirem  Obok

ficerow ie rum uńskiego 16-go pul 
ku piechoty, którego szefem  jest  
M arszalek P iłsudski.

P r z y b y c i e  p .  P r t z y d e n t a
Zbliża się godz. 9 -ta. Do kate­

dry przybywa najbliższa rouzina 
Marszałka. U w ezgłow ia trumny  
na trzech w ysun iętych  fotelach  
zajm ują m iejsca pani /Marszałko­
wa Aleksandra P iłsu d ska oraz 
córki M arszałka w ciężkiej żało 
bie.

O godz. 10-tej wchodzi do ka­
tedry Prezydent R zeczypospolitej 
w otoczeniu członków dymu cy­
w ilnego i w ojskow ego. P. P rezy­
dentowi tow arzyszy prem jer S ła­
wek.

P. Prezydent zajm uje m iejsce

cjusz P apiesk i m sgr M arm aggi. 
W szyscy pow stają  z m iejsc. W y­
chodzi ksiądz K ardynał Rakow­
ski w otoczeniu w7yższego ducho­
w ieństw a: arcybiskupa Galla,
księdza biskupa Przeździeckiego, 
księdza biskupa polnego G aw li­
ny, ks. biskupa Szlagow skiego i 
licznego kleru.

Na ch w ilę przed rozpoczęciem  
się nabożeństw a generałow ie za­
ciągają  w artę przed katafalkiem . 
Mszę św iętą  pontyfikalną ce le­
bruje ks. K ardynał Rakowski, 
Katedra zam iera w  m ajestatycz­
nej ciszy. S łychać szepty m o­
dlitw y oraz p ien ia chorału gre­
goriańsk iego kleryków pod prze

W chw ili, gdy ksiądz biskup  
Gawlina zakończył kazanie, ka­
tafalk  otacza duchow ieństw o.

Po odprawieniu egzekw ij o fi­
cerow ie zdejm ują z trumny szarą  
m aciejówkę, szablę i buław ę, 
składając je na poduszce,- którą  
trzym a gen. Kordjan-Zamorski.

Z rąk oficerów  biórą trum nę 
na swe barki m inistrow ie z pre- 
mjerem Sławkiem .

F ochylają się  głow y zebra­
nych. Orszak żałobny posuw a się  
ku w yjściu .

W ch w ili, gdy w katedrze od­
praw iane było uroczyste nabo­
żeństw o. na ul. Św iętojańskiej 
uczyniono przygotow ania do po-

P n :« riw ie »e  ;ialob ie ks. biskupa Gawliiy
N arodzie polski. _ okryty ż.ało- 

bą! Przez sto licę Polski idzie po 
raz ostatn i p ierw szy M arszalek  
Polski Józef P iłsudski —  w ielki 
wódz i w ielki sam otnik. Idzie na 
adorację. Za trum ną w głębokim  
żalu pogrążona rodzina n aj­
bliższa. Jęczy i plącze na W aw e­
lu Zygm unt i razem z nim  roz­
dzw oniły się i zagrały dzwony  
we w szystk ich  św iątyniach  eo l­
skich uroczyste Reąuiem .

Aż do śm ierci dla spraw iedli-

z aniołem  jasności" . Cała Polska  
stanęła  naprzeciw  wu-oga. a w o- 
dzem jej był Józef P iłsudski.

w olności w skaże gośc iń ce, że 
m iara sp raw iedliw ości dla P ol­
ski dopełni się  do ostateczności.
W iedział jednak, że Bog n iero­
bom nie pomaga i jasnow idz, co
ostrym  wzrokiem  patrzył w przy- , . , , , . ,/  za grzech i krzywdę rozbiorow  szlosc, sta ł sie  żołnierzem . Go- „ , . , J » e

W ykonawcą sta łeś  się , Wodzu, 
wyroków spraw iedliw ości Bożej

tu je broń dla bezim iennej i 
bojowników, dla arm ji narodo­
w ej, która nie dla sław y idzie w 
boj. Jej zadanie —  ’to n iw eczyć 
przemoc człowieka nad człow ie­
kiem, z męki cia ła  w ydobywać 
ducha ludzkości, osadzić wśródwosci —  tem hasłem  przewód- . . .  , ,  . ,, .  , . ludzi m ilosc i prawo do ezczę-niem kierował sie, Jozef F iłsud- , , . . . *

. . , n-i ! scia. Skupiał około sieb ie oby w ą­ski w calem  życiu swojem . U l- ę . , ,  J
, ,  , . i tell, uwazi.jącycn godność naro-

W szystk ie okna i balkony sa prze- P° ia z  . . V - ‘ ‘ du za sw e w łasn e dobro, goto-. 14 naiezdzca- szlachetna d u sz a , .
t j  ' i i „ „o i wych w ydzw ignac z pohańbieniaJego dom agała sie prawdy, a ra- • f  n  • , ■i • „.„ii ■ .  arkę Ojczyzny. „Czyn żołnierskinnę poruszyło się  do walki o * . ” , , ;  n ,

■ n- o , u  przywróci godność P olsk i —spraw iedliw ość. Przem ówił am u . . .  .
. , , napisał na swoim  sztandarze iBozy do d usz- m loazienczej. kto- 1

w sercach tych, co przy nim  sta ­
nęli, a porwał za sobą garstkę  
szaleńców , .Janów bez ziem i, zol- 
nierzY. bez ojczyzny. Ta szara, 
wj dziedziczona gromada, w pa- 
trzona w  kochane m arsow e ob li­
cze Komendanta, sz ła  za nim  i 
rozum iała, że ta droga ciężka, 
wyboista, pełna kam ieni i błota, 
u krańca —  jakże jeszcze dale­
kiego —  prow:adzi do zw ycięstw a.

A gdy pad! rozkaz wodza, by 
m e sp lam ić obcą p rzysięgą  ho­
noru żołnierza polskiego, w ychy­
lili do dna kielich  goryczy. Ku 

nosc-.i. W iedział, że spraw iedli- dalekiej fortecy  ,  m agdeburskiej
w ość Boża nagrodę i karę za 1 sła li za p ew n ien ia / że na zew w o-
c-noty i grzechy każdego narodu, [dzą ku słońcu w yjdą w  podzie- 
dokonaę musi już w doczesność..

pełn ione. N a Nowym  Św iecie v-7 
w ielu  bram ach ustawuuno drab. 
ny, dosłow nie oblepione ludźmi. 
Wykorzysta.no oczyw iście 1 drze­
wa, na grubych konarach k aszta­
nów przed parkiem  Ujazdowskim  
usadow iło się  w iele osób.

Ażeby m ieć m ożność k ierow a­
nia szybkością pochodu i unikania  
przerw, rozm ieszczono oficerów  

zdłuż trasy  pochodu przy sp e­
cjalnych  posterunkach te le fo ­
nicznych, skad nadawano m el­
dunki o przejściu  poszczególnych  
grup konduktu. N a przestrzeni 
np. od kościoła św. Krzyża do 
gmachu M inisterstw a Spraw Woj 
skowych oficerow ie dyżurowrali 
przy te le fon ie  przy ul. Ordynac­
kiej. na rogu A leji Jerozolim skich, 
przy początku A leji Ujazdow'- 
skich i przy początku 6-go Sierp­
nia.

D zięki tem u o godz.m e 11-mi-

rą szlachetna i prawa odezwmta 
się radośnie d-' Boga N ajw yższe­
go. Stanęła nad nim ręka boska. 
Upodobał go sobie Pan Bóg, na­
znaczył czoło iego stygm atem  
w ielkości, kazał mu pełnić po­
słannictw o w narodzie naszym .

W ierzył Józef P iłsudski w po­
słannictw o sw oje, w ierzył w  
spraw iedliw ość Boska, w iedział, 
że narody m e m ają duszy indy­
w idualnej, któraby na wzór in­
dywidualnej’ duszy ludzkiej mo­
gła być w ynagrodzona lub uka­
rana przez Boga - sędziego w iecz

wodnictwem  ks. prof N ow ack ie-i chodd- Po c p r a w ie n iu  egzekw ii 
go W czasie Requiem p ien ia ża- z 1 Mec.ry oficerow ie poczynają  
łobne w ykonał poznański chór w ynosić wieńca, ustaw iając się  
katedralny. Msza św ięta  kończy i do P °chudu. N astęp n ie wychodzą 
się. N a ambonę wchodzi ksiądz se św iątyni o ficerow it n iosący  
biskup Gawlina, by w yglo ić ™duszKi z orderami i ducho- 
przem ówienie żałobne. j w ieństw o. Przeć katedrę zajeż­

dża arm ata 1-go D. A. K., zaprzę­
żona w 6 koni.

Poprzedzani przez biskupów, 
m inistrow ie w ynoszą na swych  
barkach trum nę M arszałka. Za 

nym i zaparciu się  sw ego wieku trum ną -dzie gen. Kordjan-Za- 
m ęskiego, dia tej, którą w idział morski* który n iesie  n;< szl.ariat- 
zaw sze prom ienną, jak słońce nei Poduszce szable, In  iwę i 
czystą, jak św iętość niczem  nie- *fl£ciej’ówkę, spow ite w stęgą Vir 
skalaną. „B łogosław iony mąz — 
tak czytam w p iśm ie św iętem

Polski, wykonawcą sta łeś  się, 
M arszalku, wyroków sp raw ied li­
w ości Bożej za ty le łez w ylanych, 
za ty le rodzin zn iszczonych, za 
nrześladow anie w iarv św ietej, za 
kościoły shańbione, za te fa le  wy  
ghańców. co wrśród cierpień  na 
Sybir szły, za ciche jęki i g łosy  
rozpaczy, co wśród brzęku kaj-j 
dan do Boga w ołały: Przez Cie­
bie nad barbarzyństw em  zatrium ­
fow ała  kultura . ehrześciiańska, 
przed Toba w kornym hołdzie  
schyla Eurona, dzięki C. składa 
M atka-Kościół. przez Ciebie w y­
swobodzona.

toteż przekonanie o w skrzeszeniu
n ut 30 przj gm achu M inisterstw a
otrzym ano pierw szy m eldunek o bgc spraw iedi iw oSci Bożej, 
wymuszeniu czoła pochodu z pla 
cu Zamkowego. Poniew aż trumna  
Zgodnie z program em  m iała być 
poprzedzana przez liczne oddzia­
ły  wojskowa, duchow ieństw o, 
oraz oficerów  niosących  w ieńce  
i ordery, pochód zaczęto form o­
w ać jeszcze w ów czas, gdy w Ka­
tedrze przem aw iał ks. biskup Ga­
w lina tak, żeby w odpowiednim  
m om encie z przednią częścią  kon­
duktu m ógł złączyć się  w łaściw y  
orszak żałobny w ychodzący z Ka­
tedry

R ozp o czą ł s ię  p rzem arsz  w o jska  
i d op iero  po god z in ie  dw u n aste j

mir.ch ukryci.
I pękły niew oli okowy, otwo-

Polski było postu latem  jego w>łpi. rz-jjfcy się  bram y w ięzien ia . Józef
P iłsudski w rócił. W itano wodza, 
którem u cały naród pow ierzyłW iedział, że krzywda najuko­

chańszej w yrządzona O jczyźnie 
byia zbrodnią o pom stę do nieba  
w ołającą i że każdj ruch, dążą­
cy do wym azania tej zbrodni, 
jest czynem  spraw iedliw ym , 
zm ierzającym  clo restytu cji dzie­
jowej. I z tego przekonania w y­
rasta w' duszy przyszłego w7odza 
narodu ta w ielka pew ność m o­
ralna, ta w iara w  b łogosław ień ­
stw o walki orężnej, w iara w  po­
w odzenie m iecza polskiego.

Przekonanie to żyw i od m łodo­
ści sw ojej poprzez w szystk ie eta-

swój los.
Rok 1920. Losy ojczyzny s ię  

ważą. Była to chw ila, o której 
jej świadek, obecny Papież P ius  
XI-ty, pow iedział, że: „Anioł
ciem ności bó.i g igan tyczn y toczy

Pod Jego wodzą kszta łtow ały  
sie  nasze granice i nasz ustrój 
państw ow y, w  Jego ręku spoczy­
wały w  ostatn iem  dziew ięciole- 
ciu isto tn ie  n iepodzielnie rządy 
w kraju. O rganizow ał przyszłość. 
Polski, którą pragnie w idzieć  
wielką, m ocarną. B ierze na sie ­
bie cały7 ciężar dnia i spiekotę 
jego.

I. jak dawniej*, organizow ał 
czyn zbrojny, tak w  ostatn ich  la­
tach organ izuje pokój. Jako naj­
w ierniejszy , pierworodny syn Oj

który nie Sam sobie pracował, 
ale wsżystkim  szukającym  pra 
cy". Toteż zdobył cześć w  naro­
dzie, a im ię jego żyć będzie na 
w ieki.

Józefie  P iłsudski, P ierw szy  
M arszałkń P olsk i! N a skroniach  
twoich spoczęła w ięcej niż kró- 

1 lów korona. Pan Zastępów w y­
c isn ą ł n iezatartą p ieczęć wybrań  
ców sw oich  na duchu tw o ;m n ie­
śm iertelnym , a naród w znosi ci 
pomnik w e w lasnem  sercu 'sw o­
jem. Umęczoną głow ę tw oją w 
tej trum nie na w ieczny złoży łsś  
spoczynek  

Płom ienne serce tw oje bić 
przestało. D zieło twoje w my śli 
i w' czynach naszych  żyć będzie 
niezłom nie. D ziś ,'k ied y  tej posta­
ci śpiżowrej u steru spraw7"pol­
skich zabrakło, kiedy nie b ędzie­
my się  m ogli zw racać do ciebie  
po odpowiedź na dręczące pyta­
nia, jak składać tkaninę dziejów , 
dziś drogowskazem  nam będzie 
słowo tw oje, że Polska musi być 
jednością, że musi być swobodna, 
jeżeli ma dać s iłę  —  m usi jed ­
noczyć, m usi łączyć

Ciężar olbrzym i, jaki dźwiga-
ezyzry-Mauk:, bierze m atkę za <es na sobie, M arszałku dale,
r<*Kę, w prowadza ją do w łasnego już tylko na barkach całego na-
domu, rozpala ognisko domowe,
uczy członków rodziny polskiej j 
posłuszeństw a wobec matki, u- tw eg o ,_ znaczonego Mygmatem
sta ła  dla nich zasady porządku  
życia państw ow ego. O fiarny, od­
suw a od siebie w szelka radość- 
życia i spala się  w służbie dla 
tej, która była m arzeniem  i uko­
chaniem  jego serca, dla tej, kró- 
rą w yp ieśc ił w  tęsknocie lat 
sw oich m łodzieńczych, dla której 
żył i pracow ał w trudzie wojen-

py m arszu bojownika, co bronić b icie dzwonow w e w szystk ich  to-,j  ̂ ■ f ^  polsldej przed
ściołach  i syreny fabryk dały  
znak że trumna ze zwłokam i m ar­
szałka P iłsu d skiego na barkach  
członków Rządu została w ynie­
siona z katedry.

P r z e d  n a b o ż e ń s t w e m
N a kilka godzin przed uroczy- 

,Stern nabożeństwem , które rozpo­
częto się  o godz. 10, do katedry  
św . Jana przybywały delegacje,

upodleniem  ugody z najezazcą, 
to wydźw7ignąć pragnął arkę Oj­
czyzny z pohańbienia.

Gdy7 na zegarze dziejowymi 
w ielkie zaczęły w ybijać godziny, 
gdy’ w szechw ładna ręka Boska

Nabożeństwo żałobne w R ż p ie
z  5 s p o k ó j  d u s z y  ś .  p .  m d r s z .  P i ł s u d s k i e g o

RZYM, 17.5 (P A T ). W sobotę 
o godz. 11.30 rano odbędzie się  
uroczyste nabożeństwo żałobne 
za spokój duszy ś. p. m arszałka  
Józefa  P iłsu d skiego w  kościele  
św. Ignacego. A bsolucj' przy ka­
tafalku udzieli kardynał wikary 
Rzymu m sgr. M archetti Salw a- 
giani. Na nabożeństw ie obecny

podniosła się, aby zam knąć o -[b ęd z ie  cały k om u ś dyplom atycz- 
statn i tom dziejów św iata, w ie-j ny7, akredytowany przy Kw iryna- 
dział już Józef P iłsu d sk i, że le oraz p rzedstaw iciele rządu fa- 
Duch W szechm ogący narodowi [ szystow sk iego .

CITTA DEL VATICANO, 17.5, 
(.PAT) W sobotę dn. 18-go b. m, 
o godz. 11-ej rano odbędzie się  v; 
kościele św . M arty uroczyste na­
bożeństw o żałobne za spoKÓj du-

tuti M ilitari.

O r s z a k  ż a ł o b n y *
Z rąk m :n istrów  biorą, trumnę 

generałow ie i sk ładają ,ą  na la­
w ecie arm atniej. JZa. trum ną for­
m uje się  orszak żałobny.

Panią M arszałkowa prowadź1 
generalny inspektor s ił zbroj­
nych gen. Rydz-Śm igły. Inspek­
tor armji gen. dyw. Sosnkow sk: 
prowadzi starszą córk ę. M arszał­
ka W andę. M łodszą prowadzi 
brat M arszalka Jan P iłsudski. 
Za nimi podąża rodzina.

Pana Prezydenta poprzedza 
szef protokółu dyplom atycznego  
Romer, za którem  idą szefow ie  
domu cywvilnego i w7ojskow ego.

Za prezydentem  idą delegację  
państw  obcych, reprezentujących  
głowy państw a. Z każdej delega­
cji bierze udział w  pochodzie  
4-’ch jej członków. D elegacje po­
stępują w porządku alfabetycz­
nymi reprezentow anych państyv 
w edług alfabetu  francuskiego  

W śród p ierw szych  delegacyj 
nadzw yczajnych, reprezentują­
cych głowy7 państw  obcych, w i­
dać prem jera pruskiego Goerin­
ga, m inistra Spraw Zagranicz­
nych Francji Lifvala. m arszałka  
P eta in ‘a. an gielsk iego feld m ar­
szałka E earl o f  Cavan, m arszał­
ka Prezana i innych szefów de­
legacyj, którzy w ychodząc z ka­
tedry zajm ują w skazane im przez 
protokół m iejsca w orszaku.

W artę przy trum nie zaciągają  
oficerow ie sztabow i z gen bry­
gady Rouppertem .

Za przedstayvicielam i państw  
obych postępuje premjer, czterej 
b. prem jerzy, marszałkowńe Sej­
mu i Senatu, m inistrow ie, pod­
sekretarze stanu. generałow ie, 
korpus dyplom atyczny, przedsta- 

ści -ntencji, sieb ie samych p o zo -! w eiele  w yznań niekatolickich-, 
6taw i„jąc p»?aj progami tak vgrocj n jck przeć taw ic ie le  du- 
nam dopomóż B ó g ! chowieńst.w7a m ahom etańskieco i

Będziemy7 żywem i kam ieniam i „karaim skiego. D alej idą rektorzy, 
budowy tego Daństwa, a cem en- Senat akademicki, kawalerow ie  
tem — m iłość w spólna i m iłość Y irtuti M ilitari i korpus oficer- 
o.jczyzny —  tak nam dopomóż -skk 
Bóg i

M arszalku P olsk i! D uszę two- P r z e n o s i  ż a ł o b n y
ja n ieśm ierteln ą n .echaj chorą-   n
ży  B o ż y  ś w . M ic h ał zaniesie j R e p r e z e n t a c j e  » .Q  d y w i z y j
przed tron N ajw yższego Pana s iłj  f lS C h O t y
zbrojnych, a Bóg niech św iatłoś-j >4a czele oddziałów wojsk, u-

rodu może być niesiony7. Na tw o­
je prochy i popioły, na ducha

waelkosci, ślubujem y, że:
M iłować będziem y, jako ty m i­

łow ałeś, Polskę, ojczyznę naszą  
— tak nam dopomóż B óg'

Będziemy jej służyli, jako ty 
słu ży łeś: tv trudach, w p ośw ięce­
niu, w  sam ozaparciu —  tak nam 
dopom óż'B óg!

p Pracow ać będziemy w czysto

szy ś. p. M arszalka Józefa  P iłsu d ­
skiego A b sc.u cji pizy katafalku  ;ją sw oją w iek u istą  i spokojem czestn iczących  w  żałobnym  pocho 
udzieli kardynał st-kretarz stanu be2 granic w ynagrodzi cię z a , dz,;e_ jedz‘je' gerL Orlicz - D reszer 
P aeelli. N a nabożeństw ; o b ecn y , w szystko, cokolwiek dobregoś u-1 w asy§cje dwóch adiutantów . N a­
będzie cały korpus dyplumatycz- czynił, cokolw iek przecierpiałeś s tpprj e d efilu ją  kolejno reprezen- 
ny, akredytowany przy S tolicy  A- złego, coś tu na ziem i uczynił na t sćy jn e  oddzU y* v s z r s t k L h  bro- 
postolakiej oraz p rzedstaw iciele jogo chw ałę i dla dobra narodu
W atykanu. 'n aszego- Amen. (C iąg dalszy na stron ie 2 -ej),


